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IN S E R A T Y ;PRZEDP ŁAT A
1 sgr. 3 fen. od wiersza na j, szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 
na całe Prusv 2 tal

Draniem i ng.Wna»m Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Ssdaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

B o ćspt&mm&w gazety.  . - .
Z  kończącym  sie c z w a r t y m  k w a r t a ł e m  przypom inam y, iż p renum erata cw iercroczna dla tu tejszych  czyte ln ików  w ynosi 1 la l .  —O o g r . , ula 

zam iejscow ych 2 T ai. —  Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  z w yjątkiem  poniedziałków  w ychodzącą gazetę na w s z y s t k i c h
K r ó l .  U r z ę d a c h  P o  c z t o  w y  c h  w całej M onarchii. _ , . . . .  ,.

P renum erata  exerapl. na papierze kancellaryjnym  w ynosi 15 S g r. ćw ierćrocznie więcej od pow yższej ceny. —  Nie naszą będzie w in ą , jezeh  dla pó ­
źniejszego zam ów ienia w  ciągu bieżącego kw arta łu , poprzedzające num era nie będą m ogły być przesłane. „ „

Dla w ygody  Szanow nej Publiczności tutejszej będą także: Pan  &. B ielefe id  kupiec w  starym  ry n k u  pod N r. 8 7 ,,  P P . MrUff * Wa- 
brieius .  kupcy przy W rocław skiej ulicy Nr. 11.,  Pan Jfak&b Appei»  kupiec, p rzy  ulicy W ilhelm ow skiej N r. 9 . ,  P an  M GreseMsefj k u ­
piec, na rogu Berlińskiej i M łyńskiej ulicy, kupiec Pan ŁeUgeber  aa  B arbarach Nr. 16., Pan MM. MSUff p rzy  Napiezynskiem N r, 1 ., Pan■ A dotf  
Mjatz p rzy  placu W ilhelm ow skim  pod N r. 1 0 ., Pan K aro t JBorchardt, kupiec,  na rogu  F ryderykow sk ie j i Lipow ej ulicy N r. 19. kupiec 
Pan Marcus W&mjrmcii* od 1. Października na C hw aliszew ie w dom u E ngla, i P. M*oyęwsM na Chw aliszew ie pod N r. 9o. obok apteki, 
p rzyjm ow ać prenum eratę  na naszą gazetę i w ydaw ać j ą  będą prenum eratorom  w ieczorem  dnia poprzedzającego, o godzinie Ihj-. ,

M ogą także miejscowi czytelnicy zapisyw ać się na Król. poczcie, ale w edług  w yższego rozporządzen ia  w tym  przypadku  opłacac m uszą cenę jak  za-

“ ‘^ ^ “ 'w lź i f e j s z e  telegraficzne wiadomości podaje Gazeta W ielkiego N ięstw a Poznańskiego o 12 godzin , a nieraz o dw ie doby wcześniej niż w szystk ie  do
Poznania nadchodzące gazety. _ . __ ,

P oznań , dnia 15. G rudnia 1856. Baepedweya &eszeS W. MMeHera > topólki.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  12. G rudnia. — D zisiejszy M o n i t o r  donosi, że król neapolitań- 

ski o trzym ał lekką ranę od bagneta.
Z e spraw ozdania banbu francuskiegojzapas metalu (teraz 98  mil. fr.) o 34, 

a bieżący rachunek skarbu o 3 mil. fr. pow iększył się , a diskonto o 7 i obieg 
no t o 12 mil. fr. się zm niejszył.

P a r y ż .  13. G rudnia. — Ks. F ry d e ry k  W ilhelm  pruski oglądał wczoraj 
publiczne pom niki, a w ieczorem b y ł z cesarzem i cesarzow ąpw  wielkiej operze.

 D zisiejszy P a y s  donosi, że syn  wielkiego w ezyra 'R eszyda baszy opu­
ści! K onstantynopol i wiezie do P a ry ża  depesze.

P a r y ż ,  14. G rudnia. — M o n i t o r  zamieszcza kilka nominacyi w  w ydziale 
sprawiedliwości.

—  Książe F ry d e ry k  W ilhelm pruski b y ł z orszakiem swoim i posłem p ru ­
skim hr. H atzfeld, na nabożeństw ie w  kościele protestanckim.

W i e d e ń .  14. G rudnia. — D zisiejsza O e s t e r r e i c h i s ć h e  C o r r e s p o u -  
d e u z  donosi z Neapolu d. 13. b. m.; że spraw ca zamachu na króla neapolitań- 
skiego w  tym  dniu pow ieszonym  został w  N eapolu, w  którym  panuje głęboka 
spokojność.

B o m b a y ,  17. L istopada. —  Ogłoszono tu  w ypow iedzenie w ojny  P ersy  i. 
K om pania w schodnioindyjska w ysłała  ju ż  flotę i wojsko do zatoki perskiej.

T u r y n ,  10. G rudnia. — R oboty około kolei żelaznej Bnłfolora idą sporo.
N e a p o l ,  5. Grudnia. —  R ozpoczęto tu  roboty  około kolei żelaznej z K a -  

.puy do Ceprano, aby j ą  połączyć z g łó w n ą  koleją ia laznąjrzym ską. R oboty  
te odbyw ają  się kosztem rządu .

B e r l i n ,  14. G rudnia. —  N ajj. P an  raczy ł p rzy jąć  na dniu 5. b. m. w p r y -  
watnem posłuchaniu na zam ku tu tejszym  cesarsko francuskiego nadzw yczajnego 
posła i pełnomocnego m inistra m argrabiego de M o u s t i e r  i odebrać z rąk  jego 
o z n a k i  w i e l k i e g o  k r z y ż a  o r d e r u  l e g i i  h o n o r o w e j ,  k t ó r e  N. P a n u  
u d z i e l o n e  z o s t a ł y  p r z e z  c e s a r z a  F r a n c u z ó w .

B e r l i n ,  13. G rudnia. — Na posiedzeniu w czorajsżem  izby deputow anych 
oznajm ił prezes izby, iż najbliższe i ostatnie posiedzenie w  tym  roku odbędzie 
się w piątek dnia 19- b. m., a pierw sze w przyszłym  roku d. 5. Stycznia.

F r a n k f u r t ,  11. G rudnia. —  T ek st noty przesłanej przez pana B run- 
now a hrabiemu W alew sk iem u, brzmi ja k  następu je ;

Do hrabiego W alew skiego itd.
P a ry ż , 15. (27.) Października 1856.

Panie m inistrze 1
Stosow nie do rozkazu cesarza, w ysokiego pana m ego, miałem zaszczyt 

przesłać Panu notę z 7. (19 .) W rześn ia , k tóra  pow tarza ustnie ju ż  w yrażone 
zaprosiny mające na celu w szystkim  gabinetom , k tóre podpisały uk ład  poko­
jo w y , zaproponow ać zebranie się reprezen tan tów  w konferencyi w  P a ry żu , 
aby stanow czo w yrzec względem py tań  niektórych nieroztrzygnionych układu 
z 18. (30.)M arca. R ządJC M ci cesarza F rancuzów  zgadzając się z takow em  ż y ­
czeniem , nie zaniechał zawiadomić o tem strony  podpisujące układ paryski. 
G dy od czasu tego up ły n ą ł miesiąc w  oczekiwaniu bezskutecznem, otrzym ałem  
rozkaz przedłożyć P an u  przyłączone tu  m em orandum , streszczające w całości 
położenie rzeczy. W y k azu je  ono na nowo w ysokie znaczenie, jakie p rzypisu je  
dw ór cesarsko-rosyjski prędkiem u i zupełnem u rozw iązaniu w szystkich spo r­
nych  p u n k tó w , w yjaśn ia  d ro g ę , ja k ą  postępow ał, aby na sposób p raw ny

dójść do celu, oznacza na koniec z ł e ,  k tó re  z dłuższego odw lekania w y ­
p ływ a. Ustalenie nowej granicy besarabskiej, oznaczonej w  zasadzie konw encyą 
prelim inarną z d. 18. (30.) S ierpn ia , oczekuje w istocie urzędow ego tylko roz- 
trzygnienia dw óch m iejscow ych trudności celem ukończenia robó t około ro z ­
ciągłości linii, z której f  ju ż  je s t skończone. A le nietyiko a rty k u ł 2 0  uk ładu  
pokojow ego je s t  nie w y jaśn iony . T a  europejska tranzakeya nie została w y p e ł­
niona w wielu w ażnych w arunkach. v  M ocą.artyku łu  11 została .m prz.ą .C zarne 
zneutralizow ane. V V odyjego i p o rty  są  niedozwolone formalnie i na  zaw sze 
okrętom  w ojennym , z w yjątk iem  punk tów  w  artykule 18 i 19 w ytkn iętych . 
A rt. 10 konw encyi cieśnin m orskich, przydanej do układu, zachow uje w  swej 
m ocy daw ny przepis państw a otom ańskiego, podług  którego cieśniny D arda- 
nei i Bosporu zamknięte być mają obcym okrętom  w ojennym , dopóki P o rta  w po­
koju  się znajduje. A rty k u ł dodatkow y, dołączony do ogólnego u k ład u , sta­
n ow i, że stypulacye w yżej przytoczonej konw encyi nie stosu ją  się do ok rę­
tó w  w ojennych , k tóre  uży te  będą przez m ocarstw a w ojujące do uw olnienia 
od ich w ojsk te ry to ry i obsadzonego, ale w yraźn ie  oświadcza, że w zm ian­
kowane stypulacye o trzym ają znow u sw ą całą moc, skoro okupacya się 
skończy. A ż do dnia dzisiejszego tr z y  miesiące po w yjściu  w ó jsk  z tych  
okolic od strony  m orza, sta ły  się wszelkie stypulacye bez skutku. Nareszcie 
a rty k u ły  2 3 , 2 4 , 2 5 ,  27  ściągające się do księstw  M ołdawii i W ołoszczyzny , 
nie mogą być w ykonane dla teg o , że w ojska obce pod bronią są  w  księstw ach 
N addunajskich; okupacya w ojskow a nie zgadza się ,z postanowieniam i art. 31 
odnoszącemi się do zupełnego w yjścia  w ójsk  z państw a otomańskiego. P rzew i­
dziany term in sześciomiesięczny w yznaczony na uwolnienie tych  okolic od w o j­
ska obcego, od dnia zam iany ratyfikacyi licząc, u p ły n ą ł ju ż . U płynienie tego 
term inu przypom ina dziś w szystkim  m ocarstw om  kontraktującym  obow iązek 
w spólnie na nich w łożony, czuw ania nad w ykonaniem  błogiego dzieła p o ­
w szechnej pacyfikacyi, będącej dla E uropy  rękojm ią dobrobytu  i pokoju . Ce­
sa rz , pan m ó j, rozkazuje mi spełnić ten obow iązek, odw ołując się z ufnością 
do rządu  JCMości cesarza F rancuzów  w  zamiarze przyspieszenia chwili, w  k tó­
rej reprezentanci dw orów  co podpisały układ, złączeni w konferencyi paryskiej 
w spólnie będą w inni zw rócić sw ą baczność na w ierne w ypełnienie w szystk ich  
stypulacyj układu dotąd niew ykonanych. (podp.) B r u n n o w .

MróiesSwo Polskie-
W a r s z a w a ,  10. G rudnia. —  N ajj. Pan w  skutku przedstaw ienia księcia 

namiestnika K rólestw a, najraiłościwiej dozw olił p rzebyw ającauiu  w  W iesbaden 
w ychodzyy  polskiemu Janow i P roszkow skiem u, pow rócić do K ró les tw a , na 
zasadach najw yższego ukażu z d. 27. M aja r. b.

Mospa.
N ajj. cesarz Jm ć, uznając za moźebne me u trzym yw ać  na p rzyszło ść  

dw óch armii w  oddzielnym sk ładzie , ukazem danym  aa  imie m inistra w o jny , 
w  dniu 10. Października 1856 r., raczy ł na jw yżej postanow ić: 1) Godność 
g łów nodow odzącego arm ią 2. i g łó w n y  sztab te jże , zw inąć niezwłocznie. 2 ) 
K orpusy  w ojsk liniow ych, 4., 5. i 6., k tó re  w chodziły  do sk ładu  tej armii, 
uw ażać za korpusy oddzielne, udzieliw szy dow odzcom  ich p ra w a , służące od­
dzielnym dowódzcom korpusu  w  czasie pokoju. 3 )  Dla ukończenia sp raw  a r­
mii 2. ustanow yić pod prezydencyą b. deźurnego jenera ła  te jż e , jenera ła  m ajora 
Czerwińskiego, kom isyą tym czasow ą, której u staw a w raz  z etatem, po ich w y ­
gotow aniu na w skazanych przez JGM osc zasadach , ma byc zatw ierdzona na  
najw yższe zatwierdzenie.
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P a r y ż ,  11. G ru d n ia .  —  W e d le  u rz ę d o w e g o  obwieszczenia  m in is te rs tw a  
s ta n u  w y s ta w a  sz tu k  rozpoczn ie  się  15. L ipca r.  p. i p o t r w a  do  15. S ierpnia .  
P a t r i e  odda je  się dzis' n a s tę p u ją c y m  reflexiom  co do a t ten ta tu  na  życie  k ró la  
neapolitańskiego. O b rz y d l iw y  z am ac h ,  m ó w i  to p ism o ,  w y m ie rz o n y  na osobę 
k ró la  F e r d y n a n d a ,  w y w o ł a ,  j e s te ś m y  tego  p e w n i ,  w  E u ro p ie  ogólne  uczucie 
n ieu k o n te n to w an ia ;  i uczucie  to nigdzie nie będzie ź y  w s z e m ,  j a k  w  F ra n c y i  
a  to  z  p o w o d u  p o ło żen ia ,  w  k tó rem  się z n a jd u je m y  ku  d w o ro w i  n eapo l i taa-  
sk iem u. M o g liśm y  gan ić  sys tem  kraj  u , jak i  k ró l  z ap ro w ad z i ł ,  m ogliśm y dom agać  
się w  j e g o  j a k  i w  całej E u r o p y  interesie re fo rm ;  a b y  j e  atoli os iągnąć ,  za ­
w sze  o d p y c h ać  od siebie bgdziem rokosze,  i nie m am y,  zdaje  sig nam, po trzeb y ,  
p o w ied z ieć ,  źe b rz y d z im y  sig z całą  s i łą  d u sz y  naszej mordem. Ż le  zrozumieli  
ci d y s p o z y c y e  F r a n c y i ,  co w  zn iw eczen iu  d y p lo m a ty cz n y ch  s to su n k ó w  z N e a ­
p o lem  u p a t r y w a l i  pew ien  rodza j  z ac h ę ty  do s w y c h  p la n ó w  re w o lu c y jn y c h .  
F r a n c y a  chce p o r z ą d k u ,  bezpieczeństw a i sp raw ied l iw ości ;  nie w y w o łu j e  wszakże  
n ig d y  ro k o s z u ;  nie w sp ie ra  go n a w e t  pośrednio .  Co sig t y c z y  nędzn ika ,  k t ó r y  
t a r g n ą ł  sig na  życie  m o n a rc h y  s w e g o ,  w y ś w ia d c z o n o b y  m u  za wiele h o n o ru ,  
g d y b y  chciano je g o  zb rodn ię  łąc z y ć  z j a k ą  p a r ty ą  polityczną .  J e s t  on z b ro ­
dn iarzem  n a jo b rz y d l iw szy m ,)  i o c h y d ą  j a k ą  ku sobie w zn ieca ,  j e s t  tein g ł ę b ­
sz ą ,  im w y ż s z y  b y ł  cel, k tó reg o  d os ięgnąć  chciał.

-JL u s t r y a .
W i e d e ń ,  10. G rudnia ,  — G a z .  a u s t r y a c k a  pisze co do  N eapo lu :  Co 

w  N eap o lu  zdania  p r a s s y  francuskiej i angielskiej sig s tw ie rdz ić  m a , w y k a ­
z u je  sig teraz  j a k o  l ichy  w y b r y k ,  w y p r o w a d z o n y  na scenę p rzez  bandę  an  p ó ł  
z  r a b u s ió w ,  na p ó ł  ze zbiegów' ro zp acza jący ch  z ło ż o n a , z k tó re j  o sobistym  c h a ­
ra k te re m  i politycznemi celami nie ma nic w spó lnego  p a r ty a  db a ła  o w o ln o m y śn e  
r e fo r m y  k ra ju .  P a r t y a  ta  odebra ła  p rzez  zamierzone pow s tan ie  n iezm ierny  
w  s w y c h  dążnośc iach  c ios ,  mianowicie o d k ą d  n a p ię tn o w an e  b y ło  zam achem  na 
osobę  króla.  P a r t y a  w o ln o m y ś ln a  w  N eap o lu  musi najgłębiej  ż a ło w a ć ,  ża  m aza- 
r in ism  przez  sw o je  z k r w a w e  w y s tąp ien ie  zn iw eczy ł  s p r a w ę  ich bliską d o ­
b re g o  ij szczęśl iw ego w ykończen ia .  M azzyn izm  działał  nie g łu p io ,  ale z r o z ­
m y s łe m  w y ra f in o w an y m .  O klęsce sw oich  ju rg ie l tn ik ó w  z g ó r y  p rzek o n an y ,  
p r a c o w a ł  n a d  zniweczeniem  ty c h  k ro k ó w ,  k tó re  r e w o lu cy a  neapoii tańska p r z y ­
sp o so b iła ,  a b y  odpowiedzieć  w y m a g a n io m  czasu  i k ra ju .  D o  r z ą d u  neapoli-  
tańsk iego  n a leży  więc zn iw eczyć  b ro n ią  plan m az zy n iz m u ,  o b m y ś lo n y  c h y t r o -  
śc ią  w ła śc iw ą  n iezm o rd o w an em u  sp i sk o w e m u ,  b ron ią  tęż sz ą  od  t e j ,  k tó rą  
w a lczono  p rzec iw ko  pow stan iu .

W ł o c h y .
Z  G e n u i  z 6. G ru d n ia  donosi g a z .  g e n u e ń s k a :  P a r o w c e  »Amalfi« i 

»Lom bardo«  z a w in ę ły  dziś ra n o  w  G enu i ,  p ie rw szy  z  P a le rm o ,  d ru g i  z N ea­
polu .  R a p o r ta ,  k tó re  p r z y w o ż ą  z S y c y l i i ,  p o tw ie rd z a ją ,  żc  p o w s tan ie  p r z y ­
t łum iono .  Pa le rm o  zn a jd o w a ło  sig w  o k ro p n em  ro z tro jen iu  w  sk u tek  roz li­
c zn y c h  a re sz to w a ń  p rz ed s ię w z ię ty ch  p rzez  policyą.  L iczba a re sz to w a n y c h  w y ­
nosi  p rzesz ło  3 0 0  o só b .

IMiss&ania.
Z  M a d r y t u  p o d  d. 6. G ru d n ia  d o n o sz ą :  W s z y s t k o  w sk a z u je ,  że d w ó r  

zam ierza  s p o w o d o w a ć  k r y z y s  m in is te rya lną .  K ró lo w a  bowiem  podfałego p o ­
s ła ła  do  0 ’Donuella ,  a b y  go prosić ,  ż e b y  się  z M a d r y t u  nie oddala ł,  boby  je g o  
p o s łu g  m og ła  p o t rzeb o w ać .  Z m iana  j a k ą  d o s t rzeg a ją  w  p a ła c u ,  p rz y p is u ją  
w p ł y w o w i  francusk iego  p o s ła ,  k t ó r y  wrócił.  W  k a ż d y m  razie te raźn ie jszy  
g ab in e t  m o żn a  u w a ż a ć  za  moralnie n i e ż y w y ,  idzie ty lko  o czas ,  w  k tó ry m  
sig w y k a że .  —  D r o ż y z n a  j e s t  w ie lka ,  fu n t  chleba kosz tu je  od w czora j  36  
g ro sz y .

Amei'ylui.
N e w - Y o r k ,  26 .  L is topada .  — Z n a jd u ją c y  sig tu  w icem arsza łkow ie  S t a ­

n ó w  Z je d n o czo n y ch  donieśli ź u rn a lo w i  N o w eg o  Y o rk u  o f  C o r a e r c e ,  że w  p o r ­
cie N o w eg o  Y o r k u  u z b ra ja ją  ciągle o k r ę ty  niewolnicze z w ięk szą  niż k iedyko l­
w ie k  pilnością. Parowfiec »Texas«  o d p ły n ą ł  z tąd  do S an  J u a n  z przesz ło  4 0 0 0  
ludzi ,  p rzezn aczo n y ch  wzm ocnić  szeregi w o jska  W alk era .  Z  W a s h in g to n u  pi­
szą  do  pism a N e  w - Y o r k  H e r a l d ,  że sek re ta rz  s tanu  M a rcy  w  c iągu sw ego  
k ró tk ieg o  jeszcze u rz ę d o w a n ia  wszelkich chce d o ło ży ć  s ta rań ,  ab y  strącić  W a l ­
kera.  W e d le  wiadomości  z Gualemale m a w y s tą p ić  p rzec iw  W a lk e ro w i  2 0 0 0  
ludzi  z S a n  S a lv ad o r  a  1 0 0 0  ludzi z C osta  Rica. Całe w o jsko  sp rzy m ie rzo n e  
liczą do 8 0 0 0  ludzi.

lironika miejscowa.
P o z n a ń ,  15. G ru d n ia .—  Minister  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  po tw ie rd z i ł  w y ­

b ó r  n a  r a d z c ó w z ie ra s tw a  k re d y to w eg o  h r .  Z y g m u n ta  Czarneckiego z P r z y b y s ł a -  
w ia  i p. S a n d e ra  z  Charcić.

— O kradziono  z 7. na  8. kasę p o c z to w ą  i z ab ran o  z silnej dębow ej  sk rz y n i  
z  części dolnej b rzęczącą  m onetę  oko ło  1 1 0 0  tal.,  g ó rn e j  zaś n ieruszono ,  w  k tó ­
re j  b y ło  daleko więcej w  pap ie rach  i złocie. W  sk rz y n i  ow ej w y w ie rc ia ł  z ło ­
dziej o t w ó r  i p rzezeń  w y d o b y ł  d w a  w o rk i  z pieniędzmi. M ó w ią ,  źe sp ra w c ę  
o d k r y to  i u w ię z io n o ,  a b y ł  nim je d e n  z d o m o w n ik ó w  o b e zn a n y ch  doskonale 
z  mie jscowością.

B a b i m o s t ,  13. G rudnia .  —  C złonkow ie  kom ite tu  t o w a r z y s t w a  kolei że ­
laznej zap ro jek tow ane j  z G uben  do P o znan ia  zebrali  sig w  d. 8 .  b. m. w  Cyli-  
chow ie  i b a rdzo  się ucieszyli  z wiadomości,  iż ich p rzedsięwzięcie  w s p a r te m  z o ­
stanie  n o w ą  ko leją  żelazną  z a p ro jek to w a n ą  z P o zn an ia  p rzez  Gniezno do T o ­
ru n i a  i B y d g o sz c zy .  P o s tan o w io n o  więc na  tem posiedzeniu  znosić  się z  ko­
m ite tem  p o zn ań sk im ,  k tó r y  p racu je  nad  rych łe ra  p rz y  wiedzeniem do sk u tk u  
kolei p o z n a ń s k o - to ru ń sk ie j , g d y ż  g u b eń sk a  kolej w ó w cz as  nabędz ie  wielkiego 
znaczenia.  Jeżeli  w ięc  ry c h ło  w y k o ń c z ą  kolej z Poznan ia  do Gniezna a n a s tę ­
pn ie  do  Ł o w ic z a ,  W a r s z a w a  w p r o s t  będzie p o łączo n ą  za pom ocą  kolei g u b e ń -  
skiej z Lipskiem. G d y b y  n ieby ło  in n y ch  jeszcze k o rzyśc i  ubo czn y ch  z  tej 
n o w o z a p ro je k to w a n e j  kolei, j u ż  sama linia p ro s ta  m iędzy  W a r s z a w ą  a Lipskiem 
s tan o w ić  będzie e rę  w  n o w y c h  kom binacyach h an d lo w y ch .  Je d n e  koleje p o ­
p ie ra ją  d r u g ie ,  k iedy  w ięc  R o s y  a ty le  ł o ż y  na  zap row adzen ie  wielkich kolei 
że laznych  od  P e t e r s b u r g a ,  M o s k w y  na z ac h ó d ,  p rzeto  i N iem cy silić sig m u ­
szą  na  w y kończen ie  sw oich  sieci, sko ro  niemi ta k  wielki o b łó w  s ta je  sig w id o ­
cznym . S p o d z ie w a m y  sig w ięc  na  pew no ,  źe  do  dzieł  n o w y c h  p r z y s t ą p i ą  
w k ró tc e  r z ą d y  i źe  to nie p ró ż n e  s n y  u ro c ze ,  za jakiB- j e  jeszcze  p rz ed  n ieda­
w n y m  czasem p o c z y ty w a n o .

Ustęp z opisu mego pobytu w Australii.
( C z a s . )

A u s tra l ia ,  j a k  w ia d o m o ,  na jdz iw aczn ie jszą  przedstaw ia  mięszaninę ;  bo 
g d y  z jednej  s t r o n y  sn u ją  sig w  lasach o d w ieczn y ch  ciemne postacie k r a jo w ­
ców ,  z jawieniem się sw o jem  n ad a jąc  tej nieznanej części św ia ta  ch arak te r  o r y ­
g ina lny  dz ikości;  z d rugiej  chcąc w zbogacenia  s ię ,  zam iłow anie  tego co n a d ­
z w y c z a jn e ,  p o p ę d  n a u k o w y  do zgłębienia  ta jn ik ó w  n a tu ry ,  a n ieraz i nieszczę­
ście sp ro w a d z a  tam ludzi ro zm a ity ch  usposobień , c h a ra k te ró w ,  cnó t  i b łęd ó w ,  
t a le n tó w  i g rube j  u iewiadomości,  n iepowiera  z w szy s tk ich  części św ia ta  (bo to 
b y ło b y  za nadto  ogólnie) ,  ze w szy s tk ich  niemal k r a jó w  i p ro w in c y j  na całej 
kuli ziemskiej z n a jd u ją c y c h  sig.

Rozmaicie j u ż  łam ano  sobie g ło w ę  nad w skazan iem  począ tku  zaludnienia  tej 
części z iemi,  czyli nad  w y t łu m aczen iem  bytnośc i  dzikich zna lez ionych  tam  przez  
p i e r w s z y c h ,  k tó rz y  odkry l i  A u s t r a l ią ,  ale u s i łow an ia  te n ied o p ro w ad z i ły  do 
niczego. Nie zaw sze  p rzekonanie  o p a r te  na d o św iadczen iu  i w iadom ościach  n a u ­
k o w y c h  p rzez  zas tanow ien ie  g łębokie  nad  sys tem em  św ia ta  p ro w ad z i ło  żegla­
r z y  w  o w y c h  o d leg łych  czasach, kiedy um ie ję tność  niedosta teczna zm usza ła  ich 
lata całe p ły w a ć  po Oceanie,  nim zarzucili  kotwice p rz y  lądz ie ,  do k tó reg o  te ­
raz  w  kilka miesięcy lub n a w e t  w  kilkanaście dni p r z y b y w a j ą ,  nieraz  w ió d ł  ich 
d u c h  n iespokojny  d ą ż ą c y  g o rą cz k o w o  do o d k ry c ia  czegoś no w eg o  i n a d z w y ­
czajnego. VTisco niekoniecznie p ie rw sze  od k ry c ie  winien  umiejętności i z a s tan o ­
wieniu. S t a n ą w s z y  niespodzianie na  ziemi,  podz ięk o w a ł  on w p ra w d z ie  B o g u  
i w szy s tk im  Ś w ię ty m ,  lecz zarazem  w  z ac h w y c en iu  niespodzianki z w ró c i ł  m o w ę  
do inarza :  « 0  m are  des su r !  R e g e  gli altri mari,  fa che placido et quieto riceva 
la mia venuta .  —  C zy  T a z m ą p  z o b a c z y w sz y  brzegi  Austra l i i  nie w y k r z y k n ą ł  
coś p o d o b n e g o ,  nie m ó w ią  dzieje o d k ry ć  zam o rsk ich ,  to ty lko  p e w n ą  j e s t  r z e ­
czą, że b łądząc  po Oceanie znalazł on tg o g ro m n ą  w y s p ę ,  k tó r ą  dla rozległości 
znacznej,  s t a ły m  lądem  i p ią tą  częścią  św ia ta  naszego n a z y w a ć  należy. W id z ą c  
ty lko  brzegi dzikie i snu jące  się w id m a  w  cieniu d r z e w  g u m o w y c h ,  a w  z u ­
pełnej niewiadom ości  zos ta jąc  o tem co się z n a jd o w a ło  w  głębi  l a s ó w ,  m ó w i ł :  
J e s t  to przek lę ta  z iem ia ,  gdzie czarne  d u c h y  piekie ł,  ig rzy sk a  nocne w y p r a ­
w ia ją .  D u c h y  te są  to p ie rw si  m ieszkańcy  T a z m a n i i ,  później n azw ane j  N o w ą  
H o la n d y ą ,  a te raz  Aus tra l ią .  K tó re g o  z s y n ó w  Noego, cza rn o b ru d u eg o  koloru  
nie wiele od  z w ie rz ą t  ró ż n ią c y  się ludzie ,  są  potomkam i i jak im  sposobem  tak 
daleko z a w ę d r o w a l i?  —■ oto j e s t  "trudne pytanie.  A n i  T az m a n ,  ani żaden  z n a ­
s tę p có w  jeg o ,  k tó r z y  po nim p rz y b y l i  do b rz e g ó w  odległej tej k ra iny ,  nie z n a ­
leźli nigdzie najlichszego n a w e t  czółna.  A u s tra l ia  z p ie rw szego  w ejrzen ia  n a j ­
mniej z a jm u ją cy  p rz ed s ta w ia  w id ę k ,  a bliższe nieco poznanie  n iebardzo  obie­
cu jące ,  bo w  lasach żadnego  d rz e w a  jak iko lw iek  owoc w y d a jąc eg o  nie widać,  
a nie masz tara ani j a g o d y ,  ani n a w e t  kw ia tka  tak  obficie i mile s t ro jącego  n a ­
sze po łon iny .  Nie w iem  tedy ,  c z y b y  k o m u  p rz y sz ło  b y ło  na  m yś l  p r z y b y w s z y  
ta m ,  zn iszczyć  sposób  ucieczki,  lub  zos taw ić  na  zepsucie  o k r ę t ,  znalaz łszy  
miejsce tak  n iep rzy jem n e  i tak m ało  o d pow iadające  zaspokojen iu  p ie rw sz y c h  
p o trzeb  człowieka. O d w a ż n y  po tom ek  Noego ,  k t ó r y  tu  p r z y b y ł ,  nie b a rdzo  też 
w id ać  b ieg łym  b y ł  w  ciesielce o k rę to w ej ,  za m a ły  z b u d o w a ł  s ta tek  do p o d r ó ż y  
tak  dalekiej i zam iast  p o ży te cz n y c h  z w ie rz ą t ,  k tó re  m ó g ł  b y ł  zab rać  z sobą ,  
o w iec ,  k r ó w ,  koni i ś w iń ,  obszern ie jszego  p o t r z e b u ją c y c h  m iejsca,  p rz y n ió s ł  
z sobą  kangoru ,  op o su in y ,  z w ie rzę ta  wielkości kota ko lu ru  popielatego, z k o ń ­
cem ogona z ak o ń czo n y m  w  rodzaj h aczk a ,  k tó r y m  na gałęzi  z aw iesza ją  się, 
i szczu ry .

Niema w p ra w d z ie  nic w  tem dz iw n eg o :  w szak  i a rk a  sam a nie b y ła  z b u ­
d o w a n a  wedle  r o z m ia r ó w  o dpow iedn ich  p o t rze b o m ,  bo mieszcząc m en aże ry ę  
ro z liczn ą ,  n iepomieścila  zupełnej .  W te n c z a s  to zap e w n e  dla o g rom nego  m a- 
m u tu  i jeszcze  w iększego raagandery i  nie s ta ło  klatki;  p o g in ę ły  biedaki w  zale­
w ie ,  a  ich szkielety s to jące  te raz  w  Britisch  m uzeum  w  L o n d y n ie ,  i może po 
in n y c h  miejscach j e s z c z e ,  św ia d c zą  albo o n iedokładności  ro z m ia ró w  arkic, albo
0 p re fe rency i  ojca Noego  dla innych  zw ierzą t .  —  Nieodm aw ia jąc  logiki i zda-  
tności ani N o e m u ,  ani j e g o  s y n o m ,  w n u k o m ,  p ra w n u k o m  i td . , t r u d n o  je d n a k  
odpędzić  w ą tp l iw ą  m y ś l  co do przesiedlenia ro d u  ludzkiego przez  sz tu k ę  ż eg la r ­
ską .  —  A  w ię c ,  m oże  się p r a w d y  coś mieści w  tein opo w iad an iu  mitologicznem, 
źe Dcukalion  po za lew ie ,  zaludnienie ziemi pe rem p to ry czn ie  zała tw ia ł ,  rzuca jąc  
-po za  siebie w  p ra w o  i w lew o kamienie ,  z k tó ry c h  d z iw n ą  m etam orfozą  p o ­
w s ta ły  kob iety  i m ężczyźn i,  —  K tó ż  to w ie ?  — m oże  p a rę  kamieni szparko  
r z u c o n y c h  zaleciało do A us tra l i i  —  szkoda  ty lk o ,  że b y ły  w y b r a n e  albo w  r o ­
z ta rgn ien iu  albo u m y śln ie  n iek sz ta ł tn e ,  bo p rzem ienione w  ludzi n a jb rzy d sze  
fo rm y  p ie rw ia s tk o w e  zd rad za ją .  —  C z a rn o -b ru d n e  postacie na  cienkich do pa ­
t y k ó w  p o d o b n y c h  nogach  z podobnem iż  długiem i rę k am i,  z g ło w ą  p o k ry tą  
n iek iedy  j a k  p o d u sz k ą  g ę s ty m  c z a rn y m  w ło se m ,  w ie rzch n ią  szczęką  w y s ta ­
j ą c ą  i u z b ro jo n ą  w  sze reg  d u ż y c h  z ę b ó w  niewiele ró ż n ią  się od  m a łp ,  a ostre
1 dzikie spo jrzen ie ,  c h rzą s tk a  nosa p rze tk an a  ością r y b i ą ,  m oże  kaw ałk iem  pa ­
ty k a  białego lub kośc i ,  co s tanow i znak  jak iegoś  s ta r sz eń s tw a  lub ozdobę, k tó ­
rej je d n a k  n ig d y  w  r ę k u  n iera ia lem; to w s z y s tk o  nadaje  dzikim jiozór n iepo­
wiera  s t ra sz n y ,  ale w z b u d z a ją c y  w s t r ę t  i odrazę .  S łu szn ie  w ięc  T a z m a n  na­
z w a ł  i s to ty  te inte llektualne i m oralnie  o d p o w iad a jące  p o w ie rzch o w n o śc i ,  a  za ­
tem  na  n a jn iż szy m  szczeblu ludzkości  s to jące:  —  »Mieszkaócami piekieł.®

Siedm dzies ią t  lat m inę ło  od  czasu  k iedy  p ie rw sza  kolonia angielska p ł o ­
ż ona  b y ła  na  brzegach A u s t r a l i i ,  i od  ty lu  też lat zaczęto  c y w i l i z o w a ć  dzikich 
p rz y w ie z io n ą  z Anglii  w ó d k ą ,  ty tu s ie m  i udzie l  nicm c h o ró b  n ieznanych. M e n ­
to ro w ie  d o sy ć  p o j ę tn y c h  znaleźli u czn ió w  dzicy  częśc ir jszą  m ający  s tycznosc
z  g ó rn ik a m i ,  z ap i ja ją  się ja k  k a ż d y  J o h n - b u l l  lub  T i p e r a r y - b e y .  (Z  I i p e r a r y
w  ł r la n d y i ,  z k ą d  k łótniki i pijaki n iezaw odnie  p ie rw szego  rz ę d u  w y c h o d z ą  na 
św ia t) .  T y t o ń  pa lą  m ężczy źn i  i kob iety  z wielkiem upodobaniem , kawałkiem  
ty tu n iu  z jednać  sobie m ożna  p r z y ja ź ń  p ie rw szy c h  a w zg lędy  osta tn ich ,  z ap e ­
w n e  j e s t  to b o rdzo  tanio, ale bo też d a m y  ka rm e lków  nie j a d a j ą  a falban nie 
noszą.  J u ż  n a w e t  i o szuk iw ać  s t a r a ją  s i ę ,  w  d o w ó d  czego zdarzenie  k tó re  
miałem w  kopalniach l i m - k r o w  w  r o k u  185 4 .  Z a t rzy m a łem  się dnia pew nego  
dłuże j  p r z y  namiocie ,  n a p ra w ia ją c  śc iany mego płóciennego d o m u  poda r te  b u ­
r z ą ,  k tó ra  w  n ocy  poprzedza jące j  p rzechodzi ła  po ty ch  gó rach .

W c z eśn ie  rano  porozchodzil i  się g ó rn icy  do ro b o ty ,  i j u z  b y ło  koło g o ­
dz in y  8. k iedy  skończy łem  n a p ra w k ę .  Jeszcze p rzy n io s łem  kubełek  w o d y ,  
na la łem  w  czerepek  dla p sa  s t ró ż a  nam io tu  mego i dla papug i  ślicznej szafiro­
w e g o  k o lo r u ,  z p iers ią  p a l io w ą ,  zarzące  w ęgle  na  ogn isku  p rz y g a rn ą łe m  p o ­
p io łem ,  a b y  ogień m i’ nie w y g a s ł  zu p e łn ie ,  p o sk ład a łem  rup iec ie ,  a  u ła tw i -
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F n - n n e i c z y k o v v :  White f e l lo w e  biali t o w a r z y s z e .  Laora ję a . .
czy zona kobieta. Za zbliżeniem mojem podnieśli się z ^ ™
na sobie koszulę koloru nijakiego, bo znalazłszy j ą  gdzieś po „ r(jżnaści _
czonem górników koczowisku, prze'z czas długi innej ochłody
Koszula zostająca w  posiadaniu dzikiego me miała przez czas ot 0 j j
jak  rosę poranną, straciła więc kolor pierwiastkowy,
| ]  wierzchu pozbawiona spięcia, u spodu przez czas i uzyu  an e " j t ro c z w  
frędzelki, kokieteryą wisiała na sterczących kościach r a m i o n  otwarU z ka 
kiem kołnierza spadającym między łopatki <adkrowałame kark
głebokiemi bliznami poorane, od ran, które sobie zad^ ra" f ŝ t , a ską«o 
miast tauowania ciała, nacinając ręce, piersi . plecy C "  sk^ e .
pokrywał nagość, przecież z głową podniesioną i durninem 
no wał dziki i pewnie żaden znaszych salonowych elegantów ubranych pi zez 
pierwszego krawca paryskiego lub wiedeńskiego, me jesU ak  pewnym wyzszo- 
ćnl awniei iak brat czarny w komeszce. , . . ,

Dama w najkompletniejszym negliżu na prawem rami“ 1“ 
opommy kiszkami pozszywane; pod lewą pachą spięte, zak ) y  P ? f 
lewa była wolna. Wdzięcznie uśmiechając się rozciągnęła usta od ucha do 
ucha i odkryła calowe ząbki, zalotnie skinęła głową potrząsając od godzenia 
nie czesanym włosem, który wszakże od czasu do czasu namaszczają one aką- 
ko lw iekTstośc ią ,  równie jak i całe ciało; przeszła na prawą stronę, na lew j 
został małżonek.' Atmosfera niekoniecznie przyjemna ogarnę a mnie, odor z - 
pełnie niepodobny do esencyi z mille flenrs starałem się odpędzać dymem t j t u -  
jjiu ■ ciekawy jednak, eoby mi sprowadzało tak miłe towarzystwo, postępowa­
łem'z wolna. Wkrótce dama wyciągnęła z zaucha glinianą łajkę p -
wszechnic przez kolonistów, górników . majtków, w Amerjice Australtu U .
d m u ch n ę ła  w  cybuch ,  za j rza ła  wewnątrz i pokazując mi ją, } • i , . . . ,
słowo: >>próżna«. Nie zawiodła się na mojej grzeczności w mgnieniu oka a 
wyścigi kłęby dymu oboje wypuszczaliśmy, tymczasem z lewej stiony cywili­
zowany dziki następującą zacząć rozmowę łamanym angielskim językiem:

— Dokąd idziesz?
■—• Do roboty.

— Masz pieniądze?
— Trochę.
— To pożycz mi szelinga.
—  Ciekawym kiedy ty mi go oddasz jeżeli ci pozyczę.
—  No, co tam kiedy.
— Mniejsza z tern,"oto masz szelinga. Wolałyys jednak po prostu p 

wiedzieć daj mi, bo zkąd ty weźmiesz pieniędzy, kiedy się wam niecące *o-
pać lub robić cokolwiek.

— Robić? — głupstwo! — można żyć bez tego. . ,.
Obejrzał szeliinga, mruknął z upodobaniem: silver (srebro) które więcej

cenią jak złoto, i zacisnął w ręku, bo gdzież go miał schować? chyba za uchem 
jak jego lubra fajkę. Potem zaczął znowu:

— O t,  ja  tu zostanę, a ty  idź z moją lubrą na spacer.
Mila przechadzka, pomyślałem.
— Nie chce. .. , ., ■,
— Hm! —"spojrzał na mnie z ukosa niedowierzając, uastąpiła chwila ma­

czania, widać nowa propozycya zajmowała jego myśl, bośmy długo szli oboli 
siecie milcząc, wreszcie dojrzała i wystąpiła na jaw  w wyrazach następujących.

— Wiesz co, daj mi jeszcze jednago szelinga, a ci przyniosę woditi.
— Wódki nie piję.
—- Hm! co ty  za człowiek? — wszak to dobre.
 Równie jak przechadzka z twoją lubrą! śmiejąc się zawołałem, a za­

wracając w po“ok już niedaleko innsgo dołu, rozszedłera się z przyjemną parą 
i z moim szeliugiem na zawsze.

Przybyli do Poznania 14. foudisia.
O A Z  A R : N iego lew sk i  z W ło śc i je w e k ,  Sz u raan n  z K u ja w ek ,  S z a m a n a  z W ł a d y s ł a w o w a ,

H O T E L  i i l t E Z D E N S K !  M Y L I U S A : H i rs c h k e r g  z Ber lina ,  F e l Se" h:luel'
cina, Boas z W r o c ła w i a ,  Reiss  z L ip sk a ,  B en h a r t z  z L a d b e rg e n ,  K ro g h  z B y d Bo 
szszy ,  N ie ss ing  z L w ó w k a .

H O T E L  I ) U  N O i i D :  Cohn i L e v y  z Lan i isberga .  , .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : K alks te in  z Szczecina,  L e h m a n n  z Kośc iana ,

H Ó T E L  B E R L I Ń S K I :  N c h r in g  z K łecka ,  W e i s e  z S z a m o tu ł .
H O T E L  P A R Y Z K 1 :  Ciesielski 7. S o s n ó w k a ,  Ilf land  z M arwi tz .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Sch i ib le r  z B er l ina ,  D u tk iew icz  z

W  M L E S Z R a Ń I U  P R Y  W A T N E M : K a r ło w sk i  z Gnojna,  G a rb a ry  N r .  15.

G o ł e m b i n a ,  M a s k ę
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Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Poznaniu 
(w Bazarze) poleca * Tal- Sgr-
Antoniewicz lis. Nauki i mowy przygodne

— Czytania św ią tec zn y .............................
_  Wspomnienia missyjne . . . . •
_  Żywot Błog. Andrzeja Boboli. __ . r -  
  Pamiątki jubileuszowe w r. 1851 .
— Dzwonek, pismo młodemu wiekowi

poświęcone. 4 tomy . .
Balicki Ks. Kazania na wszystkie niedziele 

i święta całego roku 2 t. (drugie wydanie) 
Białobrzeski K. M. Homilie na niedziele 1 

święta uroczyste. 4 tomy . . . • •
Bogarodzica Marya na Jasnej-Górze Czę­

stochowskiej. (Opis historyczno religijny) 
Bossueta Ks. biskupa. Mowy pogrzebowe .
Bouvier Ks. biskup. Nauka o odpustach, 

bractwach i jubileuszu, pirzełozył z 7go 
wydania francuskiego'Ks. Przyałgowski 

Cześć Boga \v Błogosławionej Bronisławie 
zakonnicy Św. Norberta . . • • .

Czytania na dni niedzielne i świąteczne . .
Dawidowicz Ks. Kazania na niektóre nie­

dziele roku. 3 tomy . .............................
Dycalp. Uczucia chrzcścianina . . .  ■
Nauki rozdzielone na każdy dzień dwuna­

stu tygodni od starozapustnej aż do trze­
ciej niedzieli po wielkiejnocy dla przygo­
towania dzieci do pierwszej komunii św. — 

Falkowski Ks. Ogród różany, w którym 
zawiera się duch nabożeństwa i religii ku 
pożytkowi duchownemu wszystkich po-  ̂
bożnych katolików* służący. Z rycinami < 

Tenże Wielki tydzień dla duchownego po­
żytku chrześcian wszelkiego stanu ułożony 1 

Fiedler Ks. Mowy przygodne. . . . . -
Główne prawdy wiary oraz obowiązki 

chrześcian przez Ks. Humberta . —
Dykcyonarz biblijny. 4 tomy . • • • ■
Gawiński Ks. Kajetan. Kazania na niedziele 

całego roku podług ewangelii świętej sto­
sownie do mszału rzymskiego a dla uży­
tku i wygody JJX. Proboszczy i Kazno­
dziejów ułożone. 4 t o m y .......................

Tegoż Nowe mowy pogrzebowe . . . .
Hołowiński Ks. Teka rozmaitości.

—  Dzieciątko J e z u s ..................................
— Pisma różne. 2 tomy . • • • •

Chassy Ed. Fr. Chrześcianka uważana ze
stanowiska światowego.....................

Hołinanowa. Święte niewiasty, obrazki po­
bożne kobietom żyjącym w  świecie ofia­
rowane. 2 tomy . . ............................

Dusza człowiecza. Nowy i zupełny w y ­
kład nauki o duszy. 2 tomy . . .

OBWIESZCZNEIE.
Dnia 11. Grudnia 1S56. odbyło się 28me losowa­

nie listów* zastawnych gal. stan. Towarzystwa kre­
dytowego za sumę 97,300 złr.

Wyciągniąte przy tem losowaniu i w następują­
cym wykazie poszczególnione listy zastawne wypła­
cane będą dnia 30. Czerwca 1857. i następnie go­
towizną w wartości imiennej.

W y k a ® .

szy czas wypłacone były od kapitału potrącone zo­
staną. W e Lwowie dnia 11. Grudnia 18hb.

Ser. I. Nr. 251. Ser. II . N r .  167, 344.
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387
401
826
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1375
1480
1519
1603
1621
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Ser. III. Ser. IV. | Ser. V.

"~256T" 6754 U32 73 4279 j
2898 7082 234 86 4505
2953 7170 825 206 4545
3842 73761 968 234 4814
3848 7422 1002 305 5117
4093 7469 1009 312 5170
4147 7489 1042 549 5196
4185 7568 1165 600 5374
4386 7598 1330 637 5483
4548 8102 1665 1143 5539
4910 8133 1766 1439 6025
5242 8254 1979 1640 6179
5609 8362 2037 1690 6205
5747 8408 2243 1703 6319
6167 8 5 2 1 2245 2551 6352
6172 8581 2708 2681 6547
6237 8629 2810 2831 6579

i 6317 9227 2815 3089 6821
6597 9355 2956 3410 6858

3175 3664 6874
3272 3821 7146
3413 3874 7156

I 3517 3944 7960
3551 4153 8175
3692

1
4198
4245

8255
8405

8665
8766
8984
9056
9065
9222
9421
9456
9477
9514
9562
9621
9714
9781
9811
9837

10170
10174
10259
10316
10401
10537
10549
10595
10609
10617

SPRZEDAZ KONIECZNA.
Majętność szlachecko-rycerska B o c z k o w  1 1 11. 

części w Wielkiem Xięstw*ie P o z n a ń s k i e m ,  w de­
partamencie P o z n a ń s k i m  i tegoż powiecie U d o -  
f a n o w s k i m  położona, do N e p o m u c e n a  W l i ­
s o w s k i e g o  dziedzica należąca, 1817 mórg 149 
prętów □  obejmująca, sądownie oszacowana na 
33,221 Tal. 24 Sgr. 1 Fen. wedle taxy, mogącej byc 
przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym, mapą 
i rejestrem rozmiarowym w registraturze, ma byc 
d n i a  24. S t y c z n i a  1857. przed południem o go­
dzinie 10tej w  miejscu zwykłem posiedzeń sądo­
wych sprzedaną.

Właściciel, J a n  N e p o m u c e n  W ą s o w s k i ,  
którego pobyt jest niewiadomym, jako też niewia­
domi z pobytu wierzyciele hipoteczni R y c h a r d  1 

E d w a r d  Co-lomb i wdowa J o a n n a  z B a u m u l -  
l e r ó w  Col o r a b  zapozywają się na powyższy ter­
min niniejszem publicznie.

Wierzyciele, którzy z naleźytości realnej z księgi 
hipotecznej niewynikającej zaspokojenia z summy 
szacunkowej poszukują, wzywają się, ażeby się 
ze swą pretensyą do Sądu subhastacyjnego zgłosili. 

Ostrów, dnia 28. Kwietnia 1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  Wydział 1.

OBWIESZCZENIE.
Z polecenia prześw. Konsystorza Jcneralnego A r­

cybiskupiego będę sprzedawał przez licytacyę dnia 
1 4 .  i S S a j e s n i a  r .  p >  S S G  d ę b ó w  ga ł­
kowych i" 3 ©  S O S  i  e n  W boru do plebanii w  
H Ó r s e  pod J a r o c i n e m  należącym. — Warunki 
licytacyjne przejrzeć można na plebanii w f l o -  
W SU  i u podpisanego. _

Borek , dnia 28- Listopada 1856.
Dziekan Borkowski X. I F
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Dyrekcya gal. stan Towarzystwa kredytowego 
wzy wa niniejszem posiadaczy przytoczonych powy­
żej listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału 
dnia 30. Czerwca 1857. łub następnie do kasy tegoż 
towarzystwa albo też do domów handlowych Fr. 
Antoniego Wolfa w Krakowie, Halberstama i Nie- 
rensteina w Brodach, Kendierai Spółki w Wiedniu, 
Michała Kaskla w Dreźnie, Mendelsohna i Spółki 
w Berlinie, 4 3 U U V c e f f O  i  E l o r i w i f f O  
M f t m r o i i m  w ' P o z n a n i u ,  a w Frank­
furcie n. M. do braci Bethmanów zgłosili, ponieważ 
procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo­
nym dniem ustaje, zaczem kupony, któreby za dal-

t
Biedne sierotki wyciągają znowu swe drobne rą ­

częta do pobożnych i miłosiernych matek, wołając 
o mały datek na gwiazdkę. Matki dobre 1 dziateczki 
miłosierne pomnijcie przy obfitości na sieroty!

1 7  A .  P r u s i n o w s k i .

W e czwartek dnia 11. b. m., osoba jadąca pocztą 
K r o t o s z y ń s k ą  aż do K u r n i k a  — a tam ztąd 
osobnym powozem przez Środę, zgubiła na drodze 
od Bazaru, w pokoju gościnnym pocztowym w P o ­
z n a n i u ,  lub też w K u r n i k u ,  — albo nareszcie 
w  jednym z powozów, zegarek damski emaliowany



4
a ło  i niebiesko z k luczykiem  B regetosk im  na k r ó t -  
im z ło ty m  łańcuszku .  K to  zegarek  t e n ,  b ę d ą c y  

dyogą p am ią tką ,  ods taw i  do P i e r z c h n ą  pod 
Ś r o d ą ,  o t r z y m a  10 T a l .  n a g ro d y .

B u d y n e k ,  w  k tó ry m  się ,dotychczas mie­
ści G im nazyum  Katolickie S. M. M agdaleny,  
z aw ie ra jący  w  sobie około 4 0  lokali różnej  

wielkości ,  j e s t  od 1, S ty czn ia  1 8 5 8  do w y d z ie rż a ­
wienia. O bliższych w a ru n k ach  d z ie rża w y  d o w ie ­
dzieć sig m ożna  w  listach f ran k o w an y c h  u  kupca p. 
« # .  IW. W je ii& e b ra  j a k o  r en d an ta  naszego.

{ C o l l e g i u m  K o ś c i o ł a  S. M. M a g d a l e n y  
w  P o z n a n i u .

m T s s l ę  l 4 ® I © ń § l 4 l |  z najcelniejszego ź r ó ­
dła poleca M.tW. Mmnieńsiiii w  Bazarze.

Niniejszem pozwalam  sobie polecić po cenach n a j-  
u m ia rk o w a ń sz y c h  mój w  św ieże  t o w a r y  zao p a trz o ­
n y  skład  n a jn o w szy ch  p a rysk ich  Jfjfftp  e l i t  SZff9
CzepSiów 9 SiraWió te 9 I Wiem eó te ,
oraz  u b ra ń  do sukien b a lo w y c h ,  francuskich
MŁteiatótr, Wstążek i Męrmsiiśw
i t. d. j a k o  też zn aczny  w y b ó r  n a jm odn ie jszych
WIbiarmć dla C h ło p có w
i MSzieei z axaiu i tu ,  d y f lu ,  an g o ry ,  j e d w a ­
biu i w e ł n y :  niemniej  g o to w a  -M ie U s tid  dla
dzieci.  ®sift§e»ti»i9 SPielttiszłił # C ze-  
peezUii tlfi eh rz its9 K ape luszyk i ,  Kalosze, 
Ębesżezóehrt>stf/9, P a r f i tm e r y e  i,
p r a w d z iw a  w tu la  SŁfllońsSia i t. p.

Obsta lunki  zam iejscowe punk tua ln ie  w y p e łn iam .
ES. UStirams/ste z  S zu lcó w , 

ulicy F r y d e r y k o w s k a  Nr.  32.

Julia Nowicka j
p r z y  u l icy  W o d n e j  N r.  28. poleca S zan o -  jj 
w n y m  D a m o m  kapelusze  j e d w a b n e  i aksa- j 
m i tn e ,  czepki s t r o jn e ,  stroiki na g ło w ę  z s 
p ió r ,  k w ia tó w ,  geniel i pereł,  do  ub rań  ba-  5 
lo w y c h  i w ie cz o rk ó w ,  tudzież  k w ia ty  z o- f 
zdobam i sreb rnem i i złotemi itp. W szy s tk ie  [ 
te p rz ed m io ty  św ieżo  mi nadeszłe ,  są  nader > 
g u s to w n e  i w  wielkim zapasie.

P i ’ z e g l f i t l

iagdeburgskiego towarzystwa zabespieczenia bydła.
Z abespieczano za miesiąc L is topad  185 6  

M m ti9 b y d ła ,  m e ie e 9 k®z,
1222  ̂ 6 0 4 7  ■ 2 6 1 6  25

z dochodem  p re m ió w  2 4 ,6 0 7  Tal .  15 Sgr .
Z a ś  w  miesiącu Listopadzie  1 8 5 5 . :  

Móni, by  fil es, owiec, kóz',
5 2 9  ' 1200  2 7 5 6  13

z dochodem  prem iów  7 5 6 4  T a l .  14  S g r .  3  F en .  
M a g d e b u rg

A c h ro m a ty cz n e  lo reue tk i ,  dość 
wielkie, za  3  Tal . ,  j a k o  też s te reo ­
sk o p y  z 6  p ięknem i o b ra za m i ,  w i­
doki P a r y ż a  za  5  S g r . ,  poleca

Bernhardt,
op ty k .

ś w iti , Smnmes za b e zp ie c ze ń  
129 7 3 9 ,2 2 8  T a l a r ó w  p rusk ich

św iń  9 JSmmmme za b e śp ie e ze ń  
127 1 4 9 ,8 1 3  Tal .  15  S g r .

Z d a tn y  pomocnik  z eg a rm is t rzo w sk i  znajdzie  t rw a łe  
za t rudn ien ie  w  S W rocifB W itt  i w  tej mierze 
zgłosić  się zechce do ku p ca  P a n a  nEtsFm na  m ało -  
g ro szo w e j  ul icy  p o d  No. 3 2  tamże.

M s “SSSil i pomieszkanie  sk łada jące  się z kilka 
pokoi i angielskiej k u c h n i ,  j a k o  też r e m iz y ,  s ą  ka ­
żdego czasu  pod  Nr.  14. i 13. ulicy W ro c ław sk ie j  
do w yna jęc ia .

ifWmw
m

3,

kgss

dnia  6. G rudn ia  1856

Magdeburgskie towarzystwo zabezpieczenia bydła
l a .  © .  S c l B M l i ł l t ,  D y r e k to r  w y k o n a w c z y .  ‘ «  1 0 a 0 1 1 1 . j  ,Do przyjęcia zabespieczeń polecają się BaEtes f Wilier Ł  Ciiig* w Poznania, r.iikiftmia. i fabryka karniftlknw

J e s t e r a l n i  a g e n c i .  » , .Antoniego Fhtznera
p r z y  ulicy W ro c ław sk ie j  N r .  14. w  P oznan iu ,  poleca 
na nadch o d zące  św ię ta  sw ó j  zn aczn y  sk ład  c u k r ó w  
i m a rc y p a n ó Ń ,  karmelki l ik w o r o w e ,  ow oce  k a n d y -  
so w e ,  p o m ad y  na jśw ieższe  i rozm aitego  g a tu n k u ,  
karmelki po 1 0 — 1 2 — 15 f u n t ,  p r a l i n y ,  p ig w y  i 
wszelkie w  ty m  ro d z a ju  św ieże  c u k r y  po cenach 
u m ia rk o w a n y ch .

r Wielką wystawę
l | |  cukrów i marcypanów stosownych

na n ad chodzące  ś w ię t a ,  -poleqa b i t l ' f l z o  
taui&  Cukiernia  i F a b r y k a  ka rm elków , 
oraz  czokolady

M S zp in g /ie ra ,
p o c z t o ^ g ^ w ^ ^ z n r a i u ^

P ie r w s z y  św ie ż y  Astrachąftskl ia - 
wiar j n o w e  słodkie MesseasMę p§- 
marańcze o t rzy m a ł

t-EfiFiób A p p e l,  po s tron ie  p o c z ty  N r .  9. 

ESeUkatne n o w e  ś le d z ie
o t rz y m a ł
M stftlor Ą p p e l  jw n.,  obok K ró l .  B anku .

N o w y  t r a n s p o r t  Ś w ie zC ffO  liUtSiUs Z tgór 
o trzym ali  W . W . M e y e r  <§° C o m p .

I afśnr I *  s 'V 'r  o'W  r

Tymczasowe doniesienie jarmarczne % Berlina.
Stowarzyszenie tkaczy w Berlinie

pod p rzew o d n ic tw em

Juliusza Bernhardta z Berlina
p r z y b y w a  po raz  p ie rw szy  na tu te j sz y  t a rg  ze sk ładem  sw oim  nad er  wielkim Wsomg C h a l e  s ,

w  c h u s t e k ,  m e d y o l m i s k i e h  c z a r n y c h  m a l e r y j  j e d w a b n y c h *
S k ła d  ten p rz ed s ta w ia  n a jn o w sz e  rzeczy  w  nad er  tanich cenach.Iff NB. Szczegółowy spis towarów z oznaczeniem cen poda sig w tem piśmie.

p  Lokal przeciąży znajduje się
|  w .Hotelu Rzymskim Buscha na dole.
1 ^  J u l i u s z  M e r n h s e r d t ,  fa b ry k a n t  Chales i chustek  z Berlina. *

a

Biiseha Hotel Rzymski.
H przedetz p łó tn a  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z ie  te M e rrm a n n a  C ohn

Z MS er lilia aż do końca tego ty g o d n ia  w  p o w y ż s z y m  hotelu.  T y m  razem  sp ro w ad z i łe m  do 
Po zn an ia  na sp rzed aż  znaczny  zapas  silnego p łó tn a ,  k tóre  po p ran iu  pokaże  sw o je  zalety. S p r z e ­
daż  rozpocząłem  i t a k :

za  sz tukę  p łó tn a  5 0  berlińskich łokci 6  T a l .  2 0  S g r .  
za  sz tukę  p ięknego  p łó tn a  na  P2 koszul 8  T al .  2 5  S g r .
|  tuzina  chustek do nosa  2 5  Sgr .
£  tuzina rę cz n ik ó w  2 5  Sgr .
1 o b ru s  i 6  se rw e t  1 T al .  2 0  S g r . ,  z  12  se rw e tam i poczyna jąc  od  3  T ai .  15 S g r .

Inne  to w a r y  w ed le  cennika ró w n ie  tanio.

Herm a!!! Cohn i  Berlina,
w Busćha Hotelu Rzymskim oa dole.

r
Świeże ostrzygł

o trzym ali  I F .  W . M e y e r  «$• C a m p .

r r v v  \  
w tn i e ś c i c P o  z n a n i u.

Dnia 15. Grudnia
1856 r.

_ _ Handel towarów modnych I felawatnyeh
w  Rynku 66. S z y m o n a  E p h r a i m a ,  w  R ynku 66.

poleca sw ó j  dokładnie  zao p a trz o n y  sk ład  g o to w y c h  p ła szc zy k ó w  dla dam i dzieci wszelkiego ro d z a ju ,  ja k o  
też opończe i kabatki po  cenach j a k  n a ju m iark o w ań szy ch .  Z am ó w ien ia  b ę d ą  p rz y jm o w a n e  i n a jp u n k tu -  
alnićj w y k o n a n e .

2  1 9 "  Plac Wilhelmowshi Br. 14. 2
g  Szanownej Publiczności polecani mój skład importowa- £
^  nych Hamburgskich cygar en gros i en detail, 5 s
% M M e r r m a u m  J F Iw iM a s ,  s

plac Wilhelmowski Nr. 14. w  domu pana K a c z k o w s k i e g o .

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn .
Pszenicy ś re d n ie j .................................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j ......................
Ż yta  przedniego , s z e fe ! ..................
Ż yta  lżejszego............................  . . •
Jęczm ienia d u żego , sz e fe l. , . . .
Jęczm ienia m a łe g o ............................
O w sa , s z e f e l ........................................
Grochu do go tow ania , szefel . . .
Gorch na p a s t w ę ..............................
Rzepik l a t o w y ....................................
T a ta rk i s z e f e l ................................  .
Z iem niaków , s z e fe l ............................
M asła, g a r n ie c ...................................
Siana , c e n tn a r ....................................
S łom y, kopa po 1200 funt . . . . 
S p iry tu su  (beczka 120kw .)80§T ral.
dnra 12. G r u d n i a .............................
daia 13. » ..............................

fct. t ser Cn. !fcał.
do
i śirr .li.

2 25 _ 3 5 _
2 5 — 2 10 —
1 22 6 1 25 —
1 21 — 1 23 4
1 16 ..... 1 19 _
1 12 6 1 15 —
1 5 — i 10 ___

— 21 6 — 24 6
1 10 — 1 12 6
1 5 — 1 7 6

1 5 ___ 1 7 ~6
— 15 — — 17 6

2 5 — 2 15 ___

5
22 6 —

I s I

19 20 20 ! 5 _

19 15 — 20


